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Relacja Henryki Czaplowej 
odnośnie własnego udziału w walkach o niepodległość 
w latach okupacji h it lero w sk ie j .

1. Relacja dotyczy osoby własnej.

£. Henryka Czapla z d . Brzozowska, córka Wawrzyńca i Konstancji 
z C iszewskich ,ur .dnia  3 stycznia 1912r .w  Zawierciu, 
przed wojną nauczycielka szkół podstawowych, 
po wojnie pracownik umysłowy,
wykształcenie średnie.Ukończyłam Państwowe Seminarium Naucz.
Żeńsk.w Zawierciu.

*>. Wychowanie w domu,szkole i harcerstwie , którego byłam członkiem, 
pparte na miłości ojczyzny i bliźniego  - stworzyło ze mnie jed 
nostkę patriotyczną i społeczną.
Jako nauczycielka oraz harcerka w duchu tym wychowywałam powie
rzoną mi dziatwę w szko le , dziatwę i młodzież w harcerstwie .
Obowiązkm zawodowe i społeczne pełniłam z zamiłowaniem,to też 
działalność na tych dwu polach uważam za nawskroś patriotyczną.  
Byłam oddaną idei harcerką.Pokochałam organizację Z .H .P .p d  13-go 
roku życia .Szybko dostrzeżono we mnie zdolności organizacyjne i 
przewodzenia,więc zostałam zastępową i już w okresie nauki w Se 
minarium prowadziłam zastęp,a  przez ostatnie trzy lata drużynę, 

/ s em in a ria In ą /
Po skończeniu szkoły prowadziłam 9-tą drużynę żeńską im.Król.  
Jadwigi w Zawierciu.Była to drużyna pozaszkolna przy Komendzie 
Hufca.Należały do nej dziewczęta ze środowiska robotniczego.
W drużynie znajdowały radość życia .Ć w iczen ia ,zabaw y ,w ycieczki ,  
biwaki,obozy,wędrówki,ogniska  - zajęcia  oparte na metodach har
cerskich,  budowane na Prawie Harcerskim - pozwalały wychowywać 
piękną,patriotyczną młodzież.
Prowadziłam zastęp dziewcząt tej drużyny,do której potem wstępo
wały także absolwentki seminarium,w 9-cio dniowej wędrówce 
w czerwcu 1937 roku Szlakiem Orlich  Gniazd /Jury  Krakowsko-Wie 
lu ń s k ie j /
Sama przeszłam wiele obozów,które wyrobiły we mnie harcerską pos 
t a w ę . Samodzielnie prowadziłam obozy i kursy oraz kolonie harc,  
czasem bywałam wyznaczona przez Komendę Chorągwi.
Tak np.w roku 1935-tym z ramienia Komendy Chorągwi byłam delego
wana jako kierownik kolonii  dzieci  i młodzieży Ma Polskiej  Ma
cierzy Szkolnej w Gdańsku.
Kolonia odbyła się w Borach Tucholskich k /  Kartuz.
Z misji  tej czułam się bardzo dumna.Tu spełniłam poważne zadanie 
patriotyczne . Dostałam pod opiekę dzieci  i do-rastające panienki ,  
częściowo h a r c e r k i , rodzin polskich w Gdańsku,które słabo po pol
sku mówiły.Tu w otoczeniu polskim - mogły podciągnąć się w opero
waniu ojczystym językiem.
Otwarcie kolonii  wobec władz terenowych i przedstaw icieli  Polsk. 
Macierzy Szkolnej i zrozumienie r o l i , j a k ą  pełnić miały w przysz
łości organizowane tu polskie kolonie - na rubieżach naszych ziem, 
gdzie panoszyła się butna młodzież hitlerowska , dawało mi głębo
ką satysfakcję i pobudzało ambicję,aby jak  na jlepie j  wywiązaę się 

z tego patriotycznego zadania.
Pracując stale czynnie w Z .H .P .-  podnosiłam swe kwalifikacje  orga
nizacyjne .Ukończyłam kurs i zdobyłam próbę drużynowej, zdobyłam 
stopień podharcmistrzyni w Instruktorskiej Szkole na Buczu. / k .  

Skoczowa/
W roku 1937 /58  otrzymałam etat nauczycielski  w Szkole S o w s z .n r .5  
w Dąbrowie Górniczej.
W tym samym czasie zostałam mianowana Komendantką Hufca Żeńsk.Harc. 
w tym m iescie .
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Hufiec ten od pewnego czasu "martwy” , brak było hufcowej , musiałam 
zorganizowąd.
Oprócz tego prowadziłam żeńską drużynę harcerską przy szkole n r . 7. 
Niektóre dziewczęta tej drużyny przeszły pod mym kierunkiem kurs 
dla zastępowych w okresie wakacyjnym roku s z k . 1938/39 mając okazję 
bliższego poznania organizacji  harcerskiej i pokochania id e i .
Niektóre z n ich ,stanęły  do pracy harcerskiej w wyzwolonej ojczyźnie 
zajmując poważne funkcje : w Komendzie Hufca,wśród zuchów,w Komen
dzie Chorągwi.

4 .  Zawiercie leżało w pobliżu granicy n ie m ie c k ie j , stąd możliwość szyb
kiego wkroczenia wroga.Wobec tego wybrałam się w Vucieczkę"z myślą 
zgłoszenia się do wojska, gdzieś  - gdzie się stworzy silny opór.
N iestety , wojsko nie potrzebowało ochotniczek.

"f^Po powrocie do domu do Zawiercia - w końcu września złożyła mi wizy- 
->tę harcerka , instruktorka z Sosnowca, Przy jechała , by zorientować s ię ,  

czy jestem gotowa podjąć pracę konspiracyjną.
O d p o w i e d z ia ł a m  z d e c y d o w a n i e , że n ie  s z t u k a  k o c h ać  o j c z y z n ę  i p rac ow a ć  

dla  n i e j , g d y  w o l n a , t e r a z  t y m b a r d z ie j  j e s t e m  g o to w a .

Otrzymałam propozycję / j a k  się okazało taką samą otrzymała kom.hufca 
żeńsk.w Zawierciu Urszula Leszczyńska /  zorganizowania kolportażu 
konspiracyjnego pisma "Nasze Sprawy"z Sosnowca do Zawiercia i Myszko 
wa.Pismo miało więc przechodzić przez / c z ę ś c io w o /  hufiec  żeński harc.  
w Dąbrowie Górniczej ,a  następnie przez hufiea  zawierciański .
W  pracę kolporterską tego pisma wciągnęłam dwie starsze harcerki 
mego hufca .Jedną  z Dąbrowy G ó rnicze j , drugą z Gołonoga.
IColporterki dalsze były już z hufca Zawiercie.
Tak więc zorganizowany został kolportaż "Naszych Spraw" z Sosnowca 
do Zawiercia i Myszkowa przez poszczególne punkty terenowe na t r a s i e \ 
/Sosnowiec punkt wyjściowy,Dąbrowa Górnicza,Gołonóg,Wysoka k /Ł a z ,  

Zawiercie ,Mjnszków/
"Nasze Sprawy" nasuwały nam /harcerkom instruktorkom i memu mężowi 
Stanisławowi/myśl stworzenia własnego pisma terenowego w Zawierciu.  
Rozmawialiśmy w gronie j .w .n a  nurtujący nas temat,niestety warunków 
nie było.
Mąż mój Stanisław był również harcerzem i prawdziwym pa triotą ,jego  
nadal nurtował nasz wspólny problem.
Uczył w miejscowym Gimnazjum Kupieckim Stowarzyszenia Kupców So ls k ich ;  
jEx2EK±a:3CSiia które ze względu na swój charakter zawodowy, było czynne. 
Najprawdopodobniej dyrektorowi Chrzanowskiemu,z którym ży\ w przy
jaznych stosunkach i który był Polakiem ,patriotą,dawał do czytania 

'Nasze Sprawy".  \\^-r
Pewnego dnia w m-cu październiku^<t5oąż zakomunikował mi,że miasto bę
dzie miało własne pismo.Dyrektor zgodził  się zająć sprawą.
Dyrektor - Wacław Chrzanowski zawiązał pierwszą tajną organizację 
patriotyczną pod nazwą "Płom ień" , której głównym zadaniem stało się 
wydawanie pisma pod tym samym tytułem t . j . "Płomień"
S i e d z i b ą  o r g a n i z a c j i  i r e d a k c j i  była  s z k o ł a .
Dyrektor W.Chrzanowski był szefem organizacji  oraz głównym organizato 
rem i redaktorem wydawnictwa "P łom ień" . Zorganizował komitet redakcyj
ny przeważnie w oparciu o młodych ludzi /absolwentów swej szkoły 
lub* innych, studenta prawa i osoby z admmn.szkolnej/
Mąż mój był współorganizatorem i członkiem komitetu redakcyjnego 
z funkcją skarbnika . Współpracował bezpośrednio z dyrektorem Chrza

nowskim.

Ja współpracowałam z redakcją poprzez przygotowywanie wiadomości z nas 
łuchu radiowego radia aliantów ,co  czyniłyśmy razem ze szwagierką 
Marią Czapla , przekazując je za pośrednictwem męża do redakcj i .
Byłam następnie kolporterką "Płomienia"
Poważną kolporterką była również moja mama ś .p .Konstancja  Brzozowska.
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Już w końcu października ukazał się pierwszy numer "płom ienia " ,  
początkowo gazetka wychodziła n ie r e g u la r n ie . Od grudnia pismo za
częło się ukazywać regula rn ie , raz w tygodniu.
"płomień" w swych artykułach ,poezji ,wiadomościach  o sytuacji ma 
f r o n c ie , wzywał do oporu wobec wroga,do bojkotowania zapisów na 
roboty do Niemiec , wzbudzał wiarę w zwycięstwo,pobudzał do czynu.
W związku z powstaniem iPłomienia" zaniechano kolportażu "Naszych 
Spraw".Trwał on na nasz teren około 2 miesiące.
Niezależnie od "Płomienia" byłam zaprzysiężonym żołnierzem Z .W .Z*

. Obwód Zawiercie pełniąc funkcję łączniczki  od listopada 1939r .
W dniu 1-go września 194o roku gestapo wykryło "Płomień"

5 .  Były wstępne aresztowania , potem w dniu 1 8 .o 9 .1 9 4 o r .  masowe,w któ
rym zabrano mego męża.
Potem w r ó ż n y c h  t e r m in a c h  były  d a l s z e , drobne a r e s z t o w a n i a .

Mnie zabrano w dniu 1 .1 o .1 9 4 o r .
Po chwilowych przystankach w piwnicach miejscowego gestapo ,nas 
tępnie w więzieniu  lublinieckmm,została^wywiezioną do więzienia  
śledczego w Opolu.
Po przebyciu wielu tygodni w pojedynczej c e l i ,p r z e j ś c i u  śledztwa, 
znalazłam się w celi  zbiorowej , gdzie były już,aresztowane ze mną, 

trzy harcerki .  ,
Wobec o b s ł u g i  więzie in n e j  miałyśmy p o s ta w ę  g od ną .

Za protest z powodu nie otrzymywania papieru do pisania listów oraz 
nie wyprowadzania nas na więzienny spacer , dostaje się jedna z nas ,  
Urszula Leszczyńska,a  następnie ja ,d o  celi karnej 
Tu w więzieniu  w celi  zbiorowej wykorzystujemy znajomość alfabetu  
Morsa na kontakty z więźniami celi górnej i bocznej.Tam też byli 
harcerze .
Uczeń Urszuli  Leszczyńskiej - Baryła Henryk,rozpoczynając z nami 
rozmowę, rozpoczynał ją zawsze od słów naszego hymnu narodowego 
"Jeszcze Polska nie zginęła"
P r z e z  te k o n ta k t y  żyłyśmy czymś w ię c e j  n i ż  w ł a s n ą  c e l ą .

Wyrokiem  Są du  S o n d e r g e r i c h t , k tó r y  odbył  s i ę  w g r u d n i u  1941 r .  

w K a t o w i c a c h , z o s t a ł a m  s k a za n a  na  $ 1 / 2  l a t  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a .

Akt oskarżenia określał winę jako wysoką zdradę "H ochv errat " , w któ
rej s iłą  chciano oderwać zieiaie oddawna przynależące do Rzeszy.

/'Śląsk, Z a g ł ę b i e btffa. sprani a w t j f L j , fToyr>,'(A\

W wyniku wyroku sądowego zostałam wywieziona do ciężkiego w ię z ie 
nia w Fordonie.Podobny los d z ie l iły  ze mną trzy harcerki .  Ich  wyro 
ki obejmowały; jednej cztery lata /być  może dlatego,że była po wyż
szych s tud iach / , jed nej  31/2  lat i jednej 3 lata - ciężkiego w ię z ie 

n ia .
W Fordonie , gdzie właśnie przywieziono nas dla odbywania k a r y ,r o z 
dzielono nas do różnych cel.Widywałyśmy się na odległość na wię
ziennym spacerze i w pracy w M ala rn i , gdzie malowałyśmy dla pry
watnej firmy zabawki dziecięce /  ż o łn ie rz y k i /
Wiosną 1942 roku przetransportowano nas zupełnie niespodziewanie i 
nieoczekiwanie do Stammlagru w Sosnowcu,
Tutaj był najpomyślniejszy okres naszej tułaczki.^
K o n t ak ty  z domem p r z e z  o p u s z c z a j ą c e  w i ę z i e n i e  krótkowyrokowe  w i ę ź 

n i a r k i , p o m o c  r o d z i n y  - to osłod a  t y c h  d n i .

Naśze mamy lub inne osoby z rodziny robiły wszystko,by pomóc ham 
w trwaniu,mam na uwadze pomoc duchową,jaką stanowiło samo widzenie 
najukochańszych twarzy,oraz pomoc żywnościową w postaci o f i c j a l 
nych paczek oraz dodatkowych,przemycanych różnymi sposobami.
N i e s t e t y , w  d n i u  17 g r u d n i a  1942 r o k u  s k o ń c z y ł  s i ę  n a s z  poby t  w 

S o sn o w c u .
Otworzyły się przed nami bramy obozu kobiecego"Oświęcim- Brzezinka"
Nie opisuję obozu i warunków bytowania, literatura  na ten temat jest  

już obszerna i bogata.
Nadmienię tylko,że warunki te w Brzezince uświadomiły nam fakt ,że  
nawet w naturalny sposób,można bardzo szybko rozstać się ze światem.

Głód , brud , wszy , brak wody,światła , ogrzewania , nędzne żywienie i ubranie,  
wszystkie te czynniki powodowały moc chorob, wieIkie epidemie
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To też nie pomogła siła ducha,wobec przemocy s ił  zyewnętrznych.
Tu odeszły na wieczność dwie moje dzielne ko leżanki , h a r c e r k i , 
towarzyszki n iedoli  od dnia aresztowania.
Trzecia pozostała w Stammlagrze w Sosnowcu,ominął ją  wćwczas 
transport do Oświęcimia, natomiast czekała ją  inna tułaczka obozowa 

aż do wyzwolenia.
Wobec grozy obozowej człowiek wydawał się być bezsilny .Niemniej  pa
miętałam zawsze o swej godności Polki i w miarę możności starałam się 
czynić dobrze.
Służyłam pisaniem listów w j .n iem ieckim ,dzie liłam  się paczkami, 
otrzymywanymi od Najukochańszej Mateńki i s iostry , niekiedy zdoby
wałam odzież dla innych,służyłam radą ,szczególnie  starałam się 
pomagać starstym i słabszym.
Sama również doznawałam pomocy.
W ruchu konspiracyjnym zorganizowanym w obozie nie byłym.
Przeszłam wiele chorób,straciłam zdrowie ,lecz  szczęśliwie docze
kałam wolności.
Opieka Boża,ciągła  oddana pomoc rodziny ,a  szczególnie mej N a j 
droższej Mateńki - pozwoliły mi powrócić na łono rodziny ,do  której 
już nie wrócił mój mąż/zginął w Oranienburgu/ ,nie  zastałam ojca,  
który zmarł w biedzie życia okupacyjnego i w trosce o swe więzione 
d z iec i .
Moja dzielna Mama była nadal podporą mego życia od chwili powrotu 
na wolność /wróciłam chora i stale musiałam ratować swe zrujnowa
ne zdrowie/do dnia swego"odejścia na zawsze”
Stało się to w lipcu 1972 roku.
Zostałam sama.Jestem emerytką oraz inwalidą wojennym I I  grupy. 
Rodzeństwo : t . j . s i o s t r ę  i brata mam w Warszawie.
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Henryka Czapla , Zawiercie , Zawiercie , dnia 27.  02. 19 7 5 .

N i e d z i a ł k o w s k i e g o  1 o .  n

7&  CJ

W związku z prośbą o dodatkową informację do złożonej przeze 
mnie re lac j i  o udziale w walce o wyzwolenie w II-giej Wojnie 
Światowej uprzejmie podaję ;

1.  Ja,Henryka Czapla,byłam zaprzysiężona w listopadzie  1939 roku 
jako łączniczka przez Zygmunta Majewskiego - szefa Oddz.Organ, 
przewoziłam pocztę z Zawiercia do Sosnowca w dze iln icę  Wawel,
o ile pamiętam,tak się ta dzielnica  nazywała,do ob,Bronisławy 
Binek.
Podczas mego pobytu w Stammlagrze w Sosnowcu przy ul.Towarowej 
od wiosny 1942 roku - pewnego dnia przed wieczorem poznałam dwie 
nowe więźniarki,wprowadzane do c e l i .

\/Były to : Bronisława Binek i G-ienia Kopikówna / t ę  ostatnią 
znałam jako harcerkę /
Liczyłam,że nazajutrz  znajdę okazję nawiązania ko ntak tu ,n ieste- 
ty,rankiem już ich w więzieniu  nie było.

2 /  Przywożoną pocztę przekazywałam Teofilowi Sieradzkiemu - adju- 
tantowi Kom.Obwodu.
W późniejszym czasie ,gdy  mąż mój S tan isław ,p rze jął  szefostwo 
Oddziału I-go t . j .w i o s n ą  194or,wykonywałam także jako łącz - 
niczka polecenia męża.
W swej służbie miałam pewnego razu taką przygodę.
Wracając z pocztą z Sosnowca do Zawiercia na krótko przed go
dziną policyjną,zostałam zatrzymana w Zawierciu przy u l .Kościusz  
ki wraz z grupą osób idących z dworca kolejowego - przez żandar
merię niemiecką,która zaczęła legitymować wszystkich,

W obawie,by nie otwierać torebki lub nie spowodować jej r e w iz j i ,  
zdołałam zręcznie przesunąć się do grupy osób już sprawdzonych, 
co mi się udało.

3/  Załączam kopię zaświadczenia Komendanta Obwodu ZWZ Zawiercie 
dr ,Józefa  Słaboszewskie g o ,p p ł k ,d y p l .r e z .

Zał ; 1.-

Henryka Czapla.
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